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o W zroście Nauk i Sztuk 
wyzwolonych.
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U s k a r ż a  sie wiciu ha 'widoczny W 
"Europie nauk i sztuk wyzwolonych iii 
padek. Naybardziey utyskuia,  żc mai 
larstwo i snycerstwo od pewnego czasu 
w zaniedbaniu zoś taią-zdaie  nam siei* 
iż wiek teraznieyszy nie  zasluguie 
lid te potwatrz.  Ludzie nieśpruwie* 

E  dii w i i
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dliwi 1 wy!  co pokolenia zyiące tak  
n ieg rzeczną  obmową szkaluiecie ! 
przeydźcie się po pierwszych na­
szych stołecznych mias tach ,  obey- 
rzyicie waistaty  pierwszych r z e ­
mieś lników,  k tórych moda wyrocznia­
mi dobrego gustu nazwala ;  a upe­
wniam,  że wkrótce odmienicie zd a ­
ni a  swe niebaczne.  Co powiecie wi­
dząc podeszwy,  i  ksz ta ł tne  kroie 
botówr, t rzewików i mesztów? A c h !  
zapew ne :  te boskie ubiory błoto nie 
zwala,  nierówny bruk mieyski n ie  
-skrzywi, i formy im nie  odmieni  > 
Amatorowie  zakupią i w piękne ra­
my osadzić ie każą,  skąd te koszto­
wne zabytki  y do naypoźnieysżey 
przeydą potomności ,  i  zemszczą się 
za tak  srogo osławiony wiek nasz„ 
Us jrawiedliwią rzemieś ln ików , któ- 
•fych oskarża ią , i i n i e s łu s zn i e  przy

brali '



brali sobie ty tu ł  artystów. Gdyby 
mi mocnie yszych potrzeba było do* 
wodów na wsparcie wniosków -moicb* 
poprowadziłbym tych oslawiaczów 
do pierwszych krawców i perukarzów 
paryskich-. Nie wielka była zaiste 
sztuka P i g m a 1 i o n a , ukształcić 
osobę wsz.ystkiemi piękności powto. 
banii ozdobioną. Trudnieysza iest 
rzeczą z brzydkiego .płci niewieścióy 
dziwoląga młodą H e b e ,  albo nado­
bną W e  n e r ę  zrobić. Zagładzie 
garby, -zrównać ram iona, nadstar- 
czyć krótszą albo skrzywioną nogę, 
siwą lub wyłysiałą głowę w piękny 
kędzior, a la  co  q ,  a la  T i t u s ,  
albo a 1’ i n c r o . y a b l e  przebrać . 
Jednakże te wszystkie cuda każdy 
prawie krawiec, każdy peruka-r-z to. 
czynić goto w-. Cóż powiemy? wi­
dząc zręcznych paryskich tokarzów,



3G% ęp.
na  p ros ty m s lo m ia nem  krześ le ,  k t ó ­
rego  n og i  i g r z b i e t  z c z e r e s z n i o -  
wego są drze wa, 'w yr ab i  l iących 11 a y- 
d b l d a d n i e y  w sz y s t k i e  f igury  źwie-  
rzece,  ( a )  T e  lwy,  n ie d ź w i e d z i c ,  

wie prze ,  psy,  wi ik i ,  kozy ,  zdaia się 
bydź  żywe;  ie d n e y  im ty lk o  mowy 
jttiedostaie. J a k ż e  wiec to k a rz ,  k t ó ­
ry  tę robot ę  wydal ,  n i e z a s l u ż y i  ńa 
im ie  a r ty s ty?  cóż t r zeba  uczyni ć  
więcey ,  aby sobie z iednać  t e n  t y ­
tuł-?

A c h  ! t a  mysi,  by 'grzbie ty kr ze se ł  
Z w ie rzę t am i  do k ładni e  udanemu u- 
p i ękr zać ,  c i eszy  innie i zachwyca  1 
P a t r zay ,  i ak  młoda  L u c y n a  umie  
ie sproszonym na obiad gościom

roz-

( a )  Czy ta  m da do tąd t rw a  w 
P a r y ż u ?  dokładnie  uwiad om ieni  n ić  

iesteśmy.
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rozs tawiać .  , Krzes ło  Z wiep rzem,  
daie ł akom em u p a s ib r z u c h o w i , k t ó ­

rego dymók ku c h e n n y  zwab i ł ,  k r z e ­
sło z wi lk iem,  podane  wierzyc ielowi,  
n a t r ę t n e m u ,  k rz e s ł o  z n iedźwiedziem, 
ie s t  dia m ę ż a  zazd ro sn eg o ,  k r ze s ło  

z psem dostał  aman t  s ta ły;  gospó- 
dy ni a  zaś domu s łodka  i dobra,  w z i ę ­
ła  k r z e s ło  z owieczka ;  każdy  więc 
n a  swoiem usiaplł mieyscu ,  V  pe­
w n y m  m a g a z y n ie  meblów z da rzy ło  
mi  się widz ieć  n i e d a w n o  l i c zną  kol-  

l ekcya  krzese ł ,  na  k t ó ry c h  ty lk o  g ę ­
sie,  kaczk i ,  in dy ki ,  osły,  i k r e ty  
w y ra b ia n e  by ły.  A r t y s t a  u p e w n i ł  
mnie ,  że te  w s z y s tk ie  zam ów ion e  
b y ł y  dla pewnego towarzys twa  uczo­

ny ch ,  Jakoż  vv samey rzeczy  pos t r ze ­
g łem;  że k r z e s ł o  P r e z y d e n t a  było 
z pawiem,  a p i e rwszego  Sek re ta rza  

z  małpą.  v ■
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Myśli

■Ivto. n iew idzia l  w nieszczęściu oso.* 
by kochaney; ten  niewie ieszcze * 
żak mocno kochać m oże—

Lepiey umiem, czuć, n iż e l i  pisać, 
s,ztuka ie ft  nierównie n iższą  od natury  

Złe się to w y raża ,  co. się nazby t 
ezuie  —

Wszystko, w nas s ta rzc ie ,  oprócz 
uczucia —

Trzeba bydź pierwey sprawiedli­
wym, a potem Wspaniałym, iak iest  
potrzebnieyszą rzeczą  koszula n i­
ż e l i  wykwintne koronki.

Lepićy iest zasypiać bez, wiecze-. 
yzy, n iż  przebudzać sic z długami..

O nie*



O  n ies ta łośc i . wszystkie- 
go ( b )

S m u t e k ,  czy radość-* tak potrzeba
dzielić;

By sie zby t czuciem ich człowiek 
fliewładal.

„  M iern ie  sig smucić, m iern ie się 
weselić,

M ądry Sokrates, uczniom swym po­
wiadał.'

Ja ,  doświadczenia własne, gdy prze­
biegam,

Y obce trafy W uwagę zaymuię;  
Is to tn ą  prawdę słów iego  postrze­

gam;

(  b )  T e  wierfze fą przyfłane bez­
im iennie , dla um iefzczenia W tym 
Tygodniku.



Gdyż nic statecznie dla nas m epa% 
riuic.

Człowiek, wydany na  ś w i a t ,  od na-. 
- tury,
Jes t  małą garstka lekkiego popiołu, 
Z k tórym  igraiąc w iatr,  wznasza do

góry-,
Y  znowu ten że  ciśnie, go do dołu.

Czy m ię los przez .swe łaskawe 
prZymierze,

W zftasza nad innych, czy gniecie z 
■wściekłością; :

A ni ia łaskom, n i  gniewowi wierzę, 
A  sądzę wszystko to zm ienną pró­

żnością. >

N iech  mi dostatek, w dom ze wszech 
stron  spływa,

Niechay mię pieszczą piękności B;o-- 
ginie;

Za?
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f ląw szę  sie pamięć ta  w sercu od­

zyw a.
Zę to. ie s t  p różność , k tó ra  w kró tce  

m in ie .

N ie c h a y  m n ie  w reśc ie  i  ubostw o ci-, 

śn ie ,
N ie c h a y  kochanka , i p rz y ia c ie l  zwo- 

dzi*.;
Ja m am n a d z ie ię ,  że promyk, z a b ły ­

śn ie ,
Co t ro sk i  m oie ro fkoszą  o s łodz i .

W  obraz ie  b o w iem  tu życ ia  nasze ­

go
T a k  pom ieszane  p rzygód  ludzk ich  

c ie n ie ,
Ze  w icd n ey  kropce t ra fu  znaczone-. 

g °
Je s t  razem  ro s k o s z , szczęśc ie  ,  i  

zm a r tw ie n ie .

ĄneU.
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A n ek do ta

M o. l i e . r e  baw ił  się raz z p rzy ia .  
Ciołmi w swoim d m iku  A u t e u i  1, a 
2 e z w y k ł  Wcześnie sypiać, uprosi- 
vvszy P. C h a p e l l e  za gospodarza, 
opuścił  p rzy iac ió ł ,  i  sam się udał do 
wczasu. Ci p rzy  dobrem w in ie  ba­
w il i  s ię  aż  do t r z e c ie y  z ran a ,  po 
ró ż n y c h  rozm ow ach  p rz y sz l i  nako- 
n ie c  do m a te ry i  m oralnych . „  A ch  ! 
„  i a k  ży c ie  nasze  i e s t  czczem , o-
, ,  zw a ł  się  C h a p e l l e ;  na  ile^ż wy- 

•
,, s ta w ie n i  ies teśm y p r z y k r o ś c i ! L a t  
„  t r z y d z ie śc i  i  w ięcey b ie d z ić  s ię  
„  t rzeb a  dla ied n cg o  m om en tu  
„  róskoszy, k tó reg o  się n igdy  n ie -  
„  doczekam y, w M łodości rodzice  
„  nab ech ta ią  nam  głowę n ic p o trz e ^  
M b n e m i bane lukam i; wiele, dbam

ze
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z e  "kąty, cz y  s ię  ta m  s ło ń c e  k r ę c i ,

„  c z y  z ie m ia  obraca? C z y  m a  10- 

„  zu n i g łu p i  K a r  t e z y  u s  z , ,  albo  

,, n ie z r o z u m ia ły  A r y s t o t e l e s .
„  N a p a d łe m  s z c z ę ś c ie m  n a  n a u c z y -  

, ,  c ie lą ,  k t ó r y  z b i i a i ą c  t y c h  iriędi- 

kó .w , .z ac h w a la ł  sy s tc m a  E  p i  k u r a .  

„  N o , ( i e ś z c z e  t e m u  p r z e b a c z a m  , 

„  g d y ż  o n  i c d e n  ty lk o  r o z u m n i e  b re -  

d z i ł .  Z a led w o śm y  s ię  p o z b y l i  s z k o l '

, ,  n y c h  p ed a g o g ó  w, n a t y c h m i a s t  g ł o '  

w e  n a m  z a w r a ć a i ą , ab y śm y  sobie  

„  s ta n  o b r a l i .  K o b ie t y  t e  ia s z c z u r -  

k i  n ie  sz cz e re , ,  s p r z y s i ę g ł y  s i f  n a  

„  n a s z ą  sp o k o y n o ść ,  s łow em : sa m e 

w u m a r t w i e n i a ,  b e z p r a w ia  , i  n i e -  

„  s z c z ę ś c ia  o s ia d a ią  c z ło w ie k a  w te in  

„  ż y c iu  —• , ,  D o b rz e  m ó w isz  ń a y d r o ż -  

szy  p r z y i a c i e lu !  o d p o w ie d z ia ł  J  

s c isk a ia c  go s e r d e c z n ie  , ,  ż y c ie  c z ło -  

5i| w ie k a  i e  s t  n a y u g d z n ie y s z ó m  udzia»

lem..
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m Jem .  O db ie rzm y  g.v sobie, i aby-: 
,,  śmy się, t  :k szczelliwie-- dobrani 
», 'przyiaci.elc , n igdy  i i ie ro z lą c z a l i ,  

potopmy się w rzece. Zgoda od- 
powie N  . . .  nientogliś.my przy  ia- 

„  c ie le  wybrać lepszego czasu i u- 
„  m rzęć  z ta k ie m  uk a ten to w an iem .,  
,,  ia k  te raz ;  śmierć  bowiem. n a s z a ; . 
, ,  b ędz ie  głośna ,, T a k  chw alebny  
za m ia r  wszyscy iednom yślrue p o tw ie r ­
d z i l i .  Z ry w a ia  się piani i lecą ocho­
czo  do wody. T o  p o s trzeg łszy  s łu ż ą ­
cy, dali znać  M o l i e r o w i ,  k tó ry  
m ocno się  p rze ląk ł ,  żna iąc ,  co w ino  
z  iego  p rzy jac ió łm i często  d; kazy- 
wało. T y m  czasem zgodna kom pa­
n ia  dopiegła- do rz e k i . , a dopadłszy 
czó łna , dla prędszego u sk u te c z n ie n ia  
z a m y ś l i ,  puściła  się n a nay w ięk szą  
g łęb inę .  S łużący  w skoczy li  czyni , 
ę rę d z e y  za, n im i ,  i\ledw.o ich  z wody 

'  do-
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d o b y li \  o b ru sz e n i  tą  pomocą porywa, 

ia  się do szpady i g o n ią  za  n ie m i  
^  aż  do A u t  e u i ł , b ie d n i  s łużący  
1  z a t rw o ż e n i ,  pow iększey  części c h ro ­

n ią  się d o  M o l i e r a  poko iu , t e n  
usłyszaw szy  ich  hałas ,  rzecze  do za-  

* p a in ię ta ły ch ;  ,, Mości panowie . ca  
„  W.ac Panóm  c i  h u l ta ie  z rob il i  ? 

,, Jak że  u sto katoW ,.odpowie J - 
k tó ry  n a y u s i ln ie y  obs taw ał ża te in ,  
aby sie r z u c i ć  w w odę? ,, te  g a łg an y  

' ,, p rzeszkodz il i  nam utop-ć s ię ; sili-
j  „  chay  kochany  M o l i e r z e ,  masz 

„  rozum , osądź czy n ie s łu s z n ie ,  p o .  
„  s tęp u iem ?  Z n u ż e n i  p rzy k ro śc iam i 
,, teg o  św ia ta ,  pos tanow iliśm y  prze*

[■ „  nieść  się fia ta m te n  , i uzna liśm y
 ̂ ,, że  n a y p e w n ie y sż ą  i  n a y k ró ts z a

r „  drogą b y ła  opodal p ły n ą c a  rz e k a ;  
,,  a c i  h u l ta ie  w aży l i  s ię  nas z a t r z y -  
Vi niać w ta k  ś ląch c tn y m  zapale; n-

„  waż-
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w a ź z e ,  czy  m ogło  to  im  uyśd bez* 

,, k a m i e ?  >— N ig d y ,  odpowie M o 1 
"  1 *® r 'e  11 t y m  czasem udaiac gn ie -  
w n e g o ,z a c z a i  k rzy czeć  na s łu ż ą c y c h  
, , P recz  z tad  n iecn o tv ,  coście s ig  w aży. 
, ,  li  ta rg n ąć  na cak chw alebne  chęc i  ! 
a  A le  te ż  i  po was k o ch an i  prz.yia- ' 
„  c ie le  ! n i  gdym się n ie śp o d ż ie w a ł  ,  
n  -abym ta k  m ałe  m ieysce  t r z y m a ł  
n  w w asżem  sercu, c zem u żeśc ie  m n ie  
,, do św oiey ko m p an ii  n iezap ros i l i-  
, ,  T o  pewria odpow iedz ia ł  C h a p e l *  
„  l e ,  żeśm y go  tern o b ra z i l i  , więc 
„  n ied łu g o  myśląc, irusząy z n a m i  
t> w wodę — Hola! mości pan o w ie ,  od* 
»ł pow iedz ia ł  - M o l i e r e ,  tak  boha*
V te rsk i  postępek , dóyść p o w in ie n  J 
„  nayod ieg leyszey  potom ności, t a n a -  i 
a  sza  Czynność: będąc iu ż  o s ta tn ią ,
„  pow inna  się w całey Świetności 
w okazać , -inaczky noć p ok ry ie  na*



szą odw agę, a obmowa pedle  o nas 
, ,  ro zs ie ie  wieści; pow iedzą  żeśm y  
,, p ian i  , albo waryaci,  tego  się  do- 
„  puścili  kroku . W s trz y m a y m y  s ię  
,, z tym  zam ysłem  aż do - iu t ra  , a. 

, ,  dopiero  o d z ie w ią te y  g o d z in ie  z  
„  ran a ,  skoczym y po p rz y ia c ie lsk u  
,, w fzyscy p ięc iu  w wodę —< Dali- 
,, bóg  m ądrze gada 1 odpowie N  . . .  
, ,  M n ie  z łości biorą, rzecze  L . . . 
„  widząc, ze  M o l i e r e  zaw sze  ma 
, ,  w lecśy  od nas  r o z u m u O d ł ó ż m y  
,, w ięc rzecz  do iu t r a ,  te r a z  idźmy 
, ,  spać, rzecze  M o l i e r e  g d y ż  iu ż  
„  zaledw o n a  nogach  s to ię .  P r z y ­
tom ność um ysłu  M o l i e r a  odwró­
c iła  w idoczne  n ieszczęśc ie ,  a n a  za* 
iu t rz  w s taw fzy  w po łudn ie ,  śm ie iąc  

s ię ,  p rzypom nie li  sobie, że  iu ź  m in ą ł  
czas obrany  n a  d o p e łn ien ie  ich  w e­

so łego  zam ysłu .
Tron
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Tron  2 łóżko. , ; '

B A Y K A. .■
Śtoiący tron przy Mźńy z swoich Boi , 

gactw hardy,
Tak mówił do fasiada tonem pełnym 

wzgardy, ,
,, Lada iakie wzrufzenie trwogę w to­

bie rodzi,
„  Twóy puch lada eo zemiiie , blask 

ci słońca fzkodzi. ,
•„ Waleczni tobą gardzą, próżniacy

hołd 'czynią, .
„ Od wieków iefteś wfzędzie leni" 

ftwa świątynią —
Na to łoże" i’pokoyne, z flegmą rau 

odpowie, ••—
„  N i e  w y n o ś  'się.t a k  bardzo, b ó  móy 
■ bracie \ kto wie x .

„  Ciy pieifżeńlcwa tronowi łóżko u- 
ftepuie?

„  Tyś mną nieraz, ia w tedy nad to=- 
bą paiiuią—

„C zęsto  łóżko piękności tronem ftać 
się może,

„  A*tron wfpaniały Królów, zamienić 
się w łoże u*
Prenumerować i doftać tego T y- 

godnika można u JP. Zawadzkiego 
w Ńiegarni JP. Pic tlę ha.


